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KURYER LITEWSKI
U> Wilnie we Środę dnia 6  Lipca v. s. 1 8 2 7  Roku:

W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e ,

Carskie Sieło dhia  16 czerwca.
(z Ruskiego Inwalida.) .

W c z o r a y s z y ,  w y so k ie y  u roczys to śc i  d z ień ,N a-  
Izin J ego C e s a b s k ie y  M ości, C esa rz  J egomość i 
y jaśnieyszs F a m i l i a  ra c z y l i  tu  p rz e p ę d z ić ,  i po 
mczoney m szy ś. C esa rz  J egomość i N a y ja s n ie y -  

Cesarzow e p r z y  у mo w ali  w  P a ł a c u  А іе х а п -  
Dwskim z w y c za y n e  p o w in szo w an ia .  W i e c z o -  
n przed p a łac em  g r a ł a  m uzyka ;  m ias to  i  s ta tk i  
w ielkim p a ła c o w y m  stawńe b y ły  i l lu m in o w a -  

; mieszkańcy tu te y s i  i m nóz tw o  na  t e n  d z ień  ze 
licy p r z y b y ły c h ,  używ ali  p r z e c h a d z k i  w e  w sp a -  
iłych tu te y sz y ch  o g ro d a c h  do p o zn a  w *  noc. 
ana pogoda b y ła  o d m i e n n a , a le  oko ło  godzi-  

siódmey w ieczo rem , w i c h e r  s ię u s p o k o i ł  i  p rz e -  
czny czas nastał .

Naywyższy R esk ryp t  do P- Naczelnika Gło- 
lego Sztabu J ego C e s a r s k i e y  M ości, J łV .  H r a m 
?go J. J. Dy bicza.

Hrabio Janie Jan o w iczu !  Przez Ukaz w 
i u <izis/eyszy m do Rządzącego Senatu wydany, 
y n i e ś l i ś m y  W as i potomków W  a szych do 

dności H rabiów  Państwa Rossyyskiego. Ten 
ak N asze? uprzeymości będzie dla W as  nowemj 
oczystem okazaniem względów N aszych  na VVa- 
e, zasługi, długie i nieprzerwane trudy, oraz tę 
omienislą gorliwość , którą oznaczone są wszy- 
kie Wasze postępowania. Przyjemnie N am  jest my- 
2Ć, że i wnastępnym czasie, jak dotąd,zaw-sze będzie- 
y w W as znaydow'ali jednego z naygorliwszy ch .u- 
vch wykony waczó w zamiarów N aszych ,dobro po- 
ierzonego N am od BogaPaństyia na celu mających, 
goż niezachwianego w wierności .Tronowi, trzy- 
ającego się praw ideł prawdziwego honoru, pnd- 
inego, który był sprawiedliwie udarowany szcze- 
Unieyszą łaską wiekopomnego Nayjaśnieysze^go 
rata N aszego /  do ostatnich chw il błogosławio­
no J ego życia.

Zostajemy ku  W a m  przychylni.
Na a u te n ty k u  p o d p isa n o  w ła s n ą  J ego4Cesar-  

iey M ości r ę k ą  :
N  I K 0 Ł A Y.

irskie-Sieło dnia
czerwca 1827 r. _______

1

szła do gubernii Kurlandzkiey, a druga część po-; 
została w e W ileńskiey, ma wielkie niedogodności 
w  sposobie zarządzania tym majątkiem- dla różno­
ści praw i urządzeń w  dwóch tych gubernijach, 
i że dla dozoru i pilności nad przewozem zakaza­
nych towarów, ustanowione są na granicy dozoru*' 
jące linije, i Tamożnia Połągowska należy do O- 
kręgu Tamożenuego Jurborskiego , znaydującego 
się w gubernii W ileńskiey  , R o ż k a  ż u j e  m y  
miasteczko Połągę z należącemi do tniey ziemiami i  
wsiami przyłączyć od gubernii i tu r landzk iey  do 
W ileńsk iey  po dawnieyszemu z tem, ażeby stacya 
pocztowa w Połądze zostawała dla łatwieyszego nad­
zoru i zarządu w rozrządzeniu Sankt P e tersbur­
skiego Pocztamtu i  Gubernialnego Kurlandzkiego 
K antoru  Pocztowego, i żeby sposób utrzymania i  
opłaty prohonow był tak zupełnie, jak teraz jest 
dla jednostayności z dalszemi stacyami od N k a w y  
przez Połągę do granicy pruskiey, to j e s t : ażeby 
prohony od kuryerów i przejeżdżających, tak za 
skarbowemi, jak i za swojemi potrzebami, tudzie l  
i  za wożenie sztafet, pobierane były  po 3 o kopie# 
jek srebrem na milę od każdego konia, a za хѵл* 
zenie rioczt ich nie było wymagano; dopłata zaą 
do prohonów, jeżeliby potrzeba wypadła, iżby u<ku-i 
teoznianą była zsumm poboru ziemskiego guberniit 
W ileńskiey.

Rządzący Senat nie zaniedba około wykona* 
nia tego uczynić należytych rozporządzeń.”

__ Radca kollegialny, Baranów^  zostający pod
wiedzą K ontroli 'Państwa do osobnych poleceń, na-; 
znaczony ober- kontrolerem ze strony kontroli P a ń ­
stwa do Komitetu dzieł prow iantskich  z p en s ją  
po 3 j5 oo rubli na rok.

-— D nia  i 4  czerwca , radca kollegialny, Kią-5 
zę M eszczerski-, znaydujący się przy Jenerale-pofc 
ruczniku TVittcie, do szczególnych poleceń, mia­
nowany prezydentem moskiew skiego komitetu cen* 
żury. __ ______ _

F  R A N C t  A. i
P aryfi dnia 2 6  czerw ca .

(z Gazety W arseawskiey.)
Wczorayszy M onitor  umieścił postanowienia 

K rólewskie względem przyw rócen ia  cen zu ryr na 
mocy czego, prawa z dnia 3 i marca 1820 i 26 lip­
ce 1821, mają mieć znowu moc swoję. Postano­
wienie to jest wydane d. 2 4  b. m. i podpisane 
przez Ministrów Corbierei P illele  i P e y ro n n e t.

Drugie postanowienie K rólew skie pod tąa 
samą datą tworzy bióro, gdzie wszystkie dzienni­
k i  i pisma peryodyczne mają bydź poprze dni czo 
roztrząsane. Składać, się ma z 6 cenzorów;- każ^ 
dy dziennik i  pismo peryodyczne ma bydź przed 
drukowaniem opatrzone świadectwem przeyrze- 
nia w biórze. Dyrektorem hióra jest Pan Lour~  
doneitc , a świadectwa wydaje Pań JJeliegd. W  
departamentach prefekci mianować będą cenzorów. 
Cenzura sama Zostaje pod władzą Rady z 9 człon­
ków złożoney, którey bióro cenzury zdaje co ty­
dzień sprawę , a cenzorowie departamentowi zda-* 
ją jey sprawę co miesiąc.

Trzecie postanowienie Królewskie teyże da­
ty  mianuje członkami Rady dozorczey Panów: Rad­
cę Stanu B onald , jako Prezesa, Margrabiego H e r -  
ЪоиѵШе jako Yicc-Prezesa, oraz Hrabiego B r e -

i;

S a n k t - P e t e r s b u r g  d n i a  2 6  c z e r w c a .
(z Gazety Senackiey)

W n a y w y ż s z y m  U k a z ie  J ego C esarskiey  M o-  
I do R z ąd z ąc eg o  S e n a tu  , w  C a r s k i e m - S i e l e  d. 
i cze rw ca  d a to w a n y m ,  w y ra żo n o :  ,, P r z e z  U kaz , 
ydany do R z ądzącego  S e n a tu  p o d  d n ie m  i 3 m a r -  
1 1819 r o k u ,  m ia s te cz k o  P o łąg a  z n a leż ąc em i  do 
ey z iem iam i i w s ia m i,  o d łą cz o n e  zos ta ło  od g u -  
Jrnii W i l e ń s k ie y  do K u r l a n d z k ie y  d la  w zm o -  
lienia p ilności p o l ic y y n e y  i ł a tw ie j s z e g o  dozo* 
1 nad p rzew ozem  to w a r ó w .

T eraz  w esz ło  do N as p r z e d s ta w ie n ie  J ego 
sarskiey  W ysokości C e s a r z e w ic z a  , o p r z y łą -  

enie pom ienionego  m ia s te cz k a  z z iem iam i jak  
rzed tern do g u b e r n i i  W  i le ń sk ie y .  ^

R o z p a t rz y w szy  to p rz e d s ta w ie n ie  i uw ażając ,  
miasteczko to z d a w n a  na leża ło  do L i t w y , że 

łaścicie l tego  m a ją tk u ,  k tó r e g o  je d n a  część ode-



łeuil, Deputowanego i Radcę Stanu de F ren illy , 
Deputowanego ОІіѵіег, Deputowanego MatjuiUe , 
Radcę Stanu Barona Сиѵіег, Prezesa Sądu </e 6r«- 
illhermjr i  jeneralnego adwokata /&>

Czwarte nakoniec i ostatnie postanowienie 
mianuje członkami bióra Cenzury Panów: Leva- 
cher-D uplessis, byłego adwokata; Couvret de B e a u * 
reg a rd , byłego Podprcfekra- Jo se /a  P a w  litera- 
ta, Rio i G aix, obu professorów histoiyi.

Odebrany tu list z M a rsy lii  pod d. i 3  b. m. 
wyraża: „M iasto  nasze jest pogrążąne w wielkim 
sm utku z przyczyny nadzwyczaynego w tey chw i­
li  zaciągu maytków. Biorą do służby m orskiej 
wszystkich bez żadnego wyjątku. Żonaci, mający 
przeszło 4 o lat, odebrali rozkaz wsiadania na okrę­
ty , pomimo, iż od 3 miesięcy z żeglugi powrócili,
|  juz po raz 7dmy czyli ósmy odbywają służbę.

D nia  І28 czerwca.
„ Dnia 11 b. m. zrana galiota Królewska P o­

chodnia, pod kapitanem fregaty F a u r e ,  p rzyby­
wszy do A lg ie r u , złożyła P. D e va l , jeneralnemu 
konsulowi źrancuzkiemuf w jego mieszkaniu, in­
s t ru k c je  ministeryum spraw zagranicznych. Pan 
D evą l udał się .natychmiast na pokład Pochodni,1 
a na jego rozkaz członkowie konsulatu i p oddani 
francuzcy w A lg ierze  wsiedli na bryg , który sie 
połączył z galiotą zajętą przez konsula. P . D eval 
przybywszy do stanowiska fjotly kapitana o k rę ­
towego Collet, dowodzącego dywizją morską pod 
A lg ie r e m , naradzał się z nim względem środków 
mających zmusić^ Deja do powetowania swoich 
niesprawiedliwości. Ułożono n o tę ; wymagano w 
niey: ażeby umyślnie mianowana Deputacya, na kto* 
re y  czele ma się znajdować WekiL hardz  (mini­
s ter  spraw zagranicznych i żeglugi w Dejostwie), 
udała się na okręt do dowodzącego w yprawą i 
przeprosiła jeneralnego Konsula za postępowanie 
Deja względem mego ; ażeby Francuzka bandera 
zatknięta została na wałach A lg ieru  , i powitana 
stu wystrzałami działowymi. Inaczej kroki nie­
przyjacielskie się rozpoczną. Notę przedstawił De* 
jowi Konsul Sardyriski w  A lg ierze . A gdy żąda­
ne zadosyć uczynienie nie nastąpiło we godzi­
nach, zerwano układy pokoju. Korw eta W u lka n  
popłynęła do B onę  i warowni D a Galie, zabrać w 
obu tych mieyscach Yice Konsulów Królewskich 
i osiadłych tam Francuzów. Dnia 16, oddział flot- 
ty  naszey stał pod A lg ie r e m ; korsarze, zamknię­
ci w porcie, nie mogą bynaymniey szkodzić han­
dlowi.

Niemiecka Gazeta Paryzka donosi, ‘ iż pewny 
K ap itan  statku, który  zawinął do M arsylii, widział 
dnia 7 b. m. niedaleko przylądka Getes kilka okrę­
tów» które poczytuje za należące do Zjednoczonych 
krajów północno-Amerykańskich.

List z A le x a n d ry i  (w Egipcie) pod d. 5  ma­
ja wyraża: „F reg a ta  Sirene, gabarra H ekla , ga- 
bota E sta fe ttę ,  oraz brygi Curassier iJLoiret znay- 
dują się w tuteyszym porcie, a obecność ich pod 
pozorem dawania opieki własności f rancuzkiey , 
przyłoży się do wstrzymania Lorda Cochrane 
Od wszelkiego uderzenia na port, dopóki powie­
w ać będzie bandera K ontr-A dm ira ła  R ig n y  na 
fregacie Sirene . 66

Rozchodzi się w M a rsy lii  pogłoska, iż Kontr- 
A d m ira ł^de B ig n y  kazał oświadczyć Baszy Egip­
skiemu, ze, stosownie do odebranego zaleceni*, nie 
dozwoli wypłynąć flocie Egipsk iry  do Morei, 
Wiadomość tę przywiózł okręt, który niedawno 
Zawinął z A le x a n d ry i  do M a rsy lii .

A  u  s т  R Y A.
W ied e ń  dnia 27 czerwca .

(s  G i i e t y  W arś*aw »kiey).
Z powodu związków przyjaźni i pokrewień­

stw*, zachodzących między N. Monarchą naszym 
a Cesarzem Brezyl.yskim D on P edro , zawarty zo- 
stat d. 16 b. m. traktat handlowy między obu Mo­
carstwami, na mocy którego poddani Austryaccy 
W tirezylu , używać mają praw, służących narodom, 
doznającym naywiększych względów.

H i s  z  p a w i  j a .
M a d ry t dnia  д czerwca.

- .  (z Dazety Warsźawskiey).
. M in is trow ie ;uskarżali się przed Królem, 

uważam są jedynie jakoby byli ajentami Pa, 
Lalom arde ,, który sam tylko zawsze jest pi, 
lonarsze 1 przedstawia Mu wszystkie ich rapL 

ta. Zadali więc przy tern aby każdy Minister ft 
osobiście interesśa wydziału swego K ró lo u i  p m , 
sUwuii. Słychać, iż Pan L am b  miał bydź ,ow, 
dem do  ̂ tego przez Ministrów uczynionego króla 

a sądzą, iz zląd zapewne qdmiana Ministrów nastap
> — D nia  -i4  czerwca. _

. Dowodcy powstańców, korzystając z amm 
styi, poddali się po większej części, oprócz JeS
,  V ,  1 Uk naZvvanego C a m icer  de Casai
la  & twa. I r z e y  powstańcy, schwytani z bronią 
ręku i rozstrzelani w F igueras, oświadczyli przi 
śm iercią ; iż zostali uwiedzeni, i  wymienili tyc 
którzy ich uwiedli. J

T  u r  c y a
(z G aze ty  Warsźawskiey],

Dokończenie rapportu  o w ypadkach pod  i 
tenami d. 6 m aja , wyjętego z powszechnej gam 
ty g re ck ie j  J 0

„ Z  suiiotów, którzy byli w bitwie, uratowi 
!' lęperałowie Botzari> D . Z erva , N . Z e n  
lM a fir i/a n m ,  dowódca aleńczyków* Wspólnie 
adjutanlami naczelnego wodza, szefami batalion 

ayne  1 O Failon. z wielk em niebezpieczna 
stwem wsadzili ocalone woysko na statki. Z 11 
cudzoziemców przyjaciół greckich, którzy wvsz 
\ w°yskiem regularuem, i mężnie walczyli, 4 lvl 
ko powróciło. , J\

„ Oddziały pozostałe w P ireu s  i P haleri 
me mogły przejść  przez las oliwny, co był,.b 
bardzo s.<titecznerti, gdyż zwróciłyby na siebie u 
wagę nieprzyjaciela i znaczną część siły jego. YYła 
scivyą tego przyczynę przypis <ć wypada otręt wia 
fosci, jaka po śmierci K araiskakirgo  niemałą c/.ęś 
woyska ogarnęła: inaczej bo u iein jenerał K ir  
1 sdoello, dowódca tego woyska, okazawszy znak; 
milą waleczność i biegłość w tylu zdarzeniach, n 
byłby został nieczynnym , jeśliby go mocne p 
wody me wstrzymywały. v

„W ieczorem  dnia 6 maja, jeszcze przed prz 
byciem ocalonego woyska do P h a leru s, xiny6i 
\v 1 ireus, chcąc opuścić stanowiska na równin 
1 zebrać się , wpadło w nieład , i zaledwo san 
przez się nie ustąpiło z ważnego stanowiska 
klasztorze s. Spirydona ;  zgromadziło się jednał 
1 utrzymało stanowiska tak w rzeczonym kbszt< 
rze, jako też w P h a le ru s ,  a potem zajęło sie ic 
wzmocnieniem.

„ Bitwa ta była prawdziwie jedną z nayszkt 
dliwszych dla Greków; nietylko bowiem w żadne 
inney przez ciąg siedmioletniej woyny nie pnie 
gfo tyle walecznych żołnierzy i jenera łów . lec 
nawet od razu zniszczono tyle usiłowań , który ci 
spodziewano się pomyślnego skutku, zaraz skoro 
by się były  powiodły. Co się tycze poległych o 
broncuw wolności greckie j ,  nie możemy podobni 
nic stosownie у szego powiedzieć , nad to, co nie 
gdyś rzekł L ysia s , mówca Attycki: M ogę ich na 
zt'l’ac szczęśliwemu i zazdrościć ich śm ierci. my 
śląc iz ze w szystkich lu d zi im  tylko lep iey  byt 1 
urodzić się, 77/I m e urodzić; m ieli ciało śmierlei 
ne, a czyn a m i swemi zostaw ili po sobie nieśmier 
te iną  pam ięć. W ieczną i nieśmiertelną jest pa 
mięć wasza, waleczni i prawdziwi synowie Grfi 
cyi ? którzy , godni cnoty waszych oyców, godi 
nadziei ojczyzny, polegliście w bitwie d. 6 maji 
•walcząc mężnie za prawa i wolność ojczyzny.

,, Po klęsce d. 6 maja wielkie niebezpieczeii1 
stwo zdawało się zagrażać A kropolis , nie tak ze 
względu na siłę nieprzyjacielską, lub na niemoź 
nose dama odsieczy po niejakim czasie, jak ra- 
czey dla tego, i z powszechnie mniemano, że oł) 
lęzeni zostaną pozbawieni pierwszych potrzeb di 
życia. Pan L e b la n c , dowódca fregaty francuz 
kiey Juno, powodowany zapewne uczuciami ludz



ości dla osady, ofiarował K ju ta j er owi pośredni- 
two swoje, które tenże przyjął, i uczynił nasię- 
>iijące propozycye. (Tu następują wiadome już 
jroponowane warunki kapitulacyi, a w przypieku 
лугаіопо, iż kapitulacya była ułożona w języku 
francuzkirn, i Powszechna g a ze ta  Grecka umie­
ściła ją tłumaczoną na język grecki.) Pisze daley 
taż gazetat „Zważając tę kapitu lacyą, widzimy 
ta t w O) i z zamiatam K ju ta je ra  nietylko jest opa- 
ao xx a nie tey twierdzy; ma oraz cel tajemnyi Na- 
orzód , przez wyjątek , który czyni w pierwszym 
irtykule, proponując, aby tylko pułkownik F ab- 
>ier broń swoję zatrzymał, wszyscy zaś inni, a- 
эу ją oddali, chciał wzniecić niezgodę między nim 
Faboierem) a drugimi dov\ ódcami osady. Gdyby 
fijutajer nie miał takiego zamiaru, mógłby był 
jropunować, aby tylko wyżsi officerowie osady 
>roń swoję zatrzymali; mało bowiem dla niego 
.naczyło, gdyby ośmiu lub dziesięciu ludzi wysz- 
o z bronią; jeśli mu zaś to szkodziło, wypadało 
iądać broni od wszystkich, bez żadnego wyjątku. 
Pewni jesteśmy, iż waleczry pułkownik i szczery 
przyjaciel Greków , nicby takiego nie przyjął i 
nie zniósł, coby wspólnie z nim walczących offi- 
cerów znieważało ; nie wątpimy zaś bynaymniey, 
iż propozycya została umyślnie uczyniona w po­
wyższym zamiarze. Pow tóre , w artykule 2gim 
chciał K ju ta jer  nazwać Greków poddanemi Suł­
tana , i spodziewał się, iż osada przyciśniona po­
trzebą, hańbę swoję podpisze. Lecz z wielką ra­
ił ością udzielamy krótką odpowiedź osady do P a ­
la L eblanc ; odpowiedź, która nam przypomina 
iłowa naszych przodków: P r z y jd ź  i weźj odpo­
wiedź godną tysiącznych pochwał, godną walk tey 

mey osady i k rw i greckiey, którą już dla Лкго~ 
oot/s Wylano, i która jeszcze ma bydź wylaną. (Tu 
następuje wiadoma odpowiedź osady do Pana Łec­
htane.) Poczerń gazeta Grecka tak daiey pisze: 
, Do tego listu przyłączył K ju ta jer  inny, przez 
siebie samego w języku włoskim do Pana Leblanc  
aa pisany. Z początku chcieliśmy go umieścić w 
ęzyku , jak b y ł  napisany, lecz podobno sam pi- 
zący mógłby go dobrze zrozumieć; dla zaspoko- 
enia ciekawości czytelników naszych,tłumaczymy 
;o, ile rozumiemy. Oio jest ów list:

— Dnia 12 m aja  1827 w yltenach  —
Jaśnie Wielmożny Panie !
,,Ze względu na przyjaźń, jaką mają oba Mo­

carstwa dla siebie , żądanie W P ana  zostało wy­
słuchane. Ludzie ci nie znają ani miłości bliźnie­
go , ani dopełniają swoich powinności. Dwóch 
lub trzech samolubów, mających władzę w swym 
ręku, wtrąca tyle niewinnych dusz w niebezpie­
czeństwo zguby. Widzisz W P an ,  w jak obraża­
jącym sposi.bie odpowiadają. G osię mnie tycze, 
mogę oświadczyć, iż służyłem W Panu jakeś ode 
nmie żądał, i pragnąc W  Pana widzieć jeszcze, 
mam zaszczyt, zostawać W P an a

Życzliwym przyjacielem.
(podpisano) M ehm ed  R eszyd  Basza 

pełnomocny naczelny dowódca 
woyska i t. d.

„Po wyższey odpowiedzi (pisze nakoniec po­
wszechna gazeta  Grecka) waleczney osady w u4 - 
kropulis, zaczęło się znowu d. 12 maja wieczorem 
strzelanie do twierdzy, i przez całą noc trw ało .

(* K o rre sp o n d e n ta  W arsz aw sk ieg o .)
Gazeta powszechna donosi z A lexandryi pod 

dniem 3 kwietnia co następuję: Bawiący tu se­
kretarz dowódzcy eskadry francuzkiey na arch i­
pelagu, oddał dragomanowi Vice K róla  pismo, w 
którem udzielona jest Vice Królów i rada , ażeby 
pospieszał z wysłaniem w ypraw y do Morei prze- 
znaczoney , w celu dokonania zupełnego podbicia 
Grecyi, pierw ey nim pewne nastąpią okoliczno­
ści.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I  
(e G a z e ty  W a re z a w ik ie y .)

W  pewney wsi w Anglii widziano niedawno 
osobliwszą bitwę. Boy pszczół spuścił się rap tem  
na ul napełniony pszczołami, i otworem wpadł w

niego. Powstał natychmiast wielki szmer, i w kró t-
ce dwa nieprzyjacielskie roje wyleciały, i  zaczęły 
w powietrzu zaciętą z sobą walkę* Stami padały 
pszczoły zabite i ranione na ziemię; wszystko zda­
wało się ruchomą chmurą. Nakoniec zwycięztwo 
odniosła strona zaczepiająca, która też zaraz u l  
zajęła.

W  O rleanie  zeszłego tygodnia o mało ćo się 
nie wydarzył straszny przypadek. Na placu ta r ­
gowiska pokazywano kilkanaście wężów, między 
innemi dwa te same grzechotniki, które w miesią- 
siącu lutym przywiózł do F rancy i  Pan •D ra kę , 
zmarły w R ouen  od ukąszenia jednego z tych ga­
dów. Dnia 18 b. m. wieczorem, młody jeden po­
sługacz w menazeryi, która należy do owdowia- 
łey Pani D ra kę , pomagając jednemu z grzechotni- 
ków do zrzucenia skóry, trzymał go zanurzonego 
w wodzie, obwinąwszy sobie wprzód rękę serwetą 
złożoną w ośmioro. Trzym ał go tak ze 20 minut, 
a wąż? wijąc się ciągle, wyślizgał mu się powoli 
z ręki, do tego slopnia, że po trafił  młodzieńca u -  
gryźć w maleńki palec. Przerażony niebezpie­
czeństwem tego ukąszenia, traci przytomność i p u ­
szcza węża. Pani D rakę  widząc jak okropne sku­
tk i  ucieczka gadu może zrządzić, w mgnieniu oka, 
rzuca mu serwetę na głowę, porywa go i odnosi 
do klatki. Raniony zaś, teyże chw ili  przylatuje 
z toporkiem; a gdy inni posługacze nie c h c ie l i ,  
Pani D rakę  sama odcina mu ukąszony palec po- 
wyżey mieysca rany. Niepodobna jest opisać 
niespokoyności i udręczeń, k tórych doświadczał 
przez 3 godzin po tem zdarzeniu młody posługacz. 
Świadek straszliwych symptomatów jakie towa­
rzyszyły śmierci Pana D rakę , mniemał się bydź 
wystawionym na śmierć nieochybną, i w naybole- 
śnieyszey trwodze oczekiwał upłynienia tego cza­
su. W  reszczie? gdy żadna oznaka niebezpieczeń­
stwa nie objawiła się, nadzieja i ufność wstąpiły  
w niego, i od tego czasu nic nie cierpiał prócz do­
legliwości ran zwyczajnych.

Dnia *7 kwietnia um arła  na wyspie Jam aice  
Murzynka, nazwiskiem R ebekka  F o ry , która mia­
ła i 4 o lat. Przekonano się o jey wieku z kontra­
któw zawartych przez tych , którzy ją jako nie­
wolnicę kupowali. Aż do zgonu zachowała zupeł­
ną przytomność umysłu. Potomstwo naymłodszey 
jey córki składa się z 10 wnuków, 3 4  p raw nuków  
i  1 praprawnuka. __________

(z M o n ito ra  W a rsz a w sk ie g o ) .
Okropne nieszczęście dotknęło wioskę Gous- 

selin, w  departamencie Izery? o cztery mile od 
Grenoble, na dolinie zwaney Gresiyaudan. D i 5  
h. m . , około godziny 10 w wieczór, trąba wodna 
niewidzianey dotąd wielkości, uderzyła na góry, 
pod któremi leży wspornniona wioska; straszliwy 
ten bałwan we mgnieniu oka poobalał drzewa z ko­
rzeniem i oberwał ogromne głazy, tocząc je pomię­
dzy chatki rozłożone u spodu. W szystk ie  budynki 
zostały zgruchotane lub zagrzebane pod zaspą żwi­
ru* Ludzie i trzody wspólne zniknęli. Pierwsze 
doniesienia podały już liczbę poległych ofiar, lecz 
chętnie uważamy ją za przesadzoną. Zaraz naza­
jutrz więcey mźli 60 osob dobyto z gruzów, i lę­
kano się, nby ta liczba jeszcze się większą nie okazała. 
Prezydent miasta Grenoble, w towarzystwie w ie­
lu  znakomitych tamteyszych mieszkańców udał 
się d. 18 na mieysce tego straszliwego wypadku.

L i t e r a t u r a .
„ Pociechą jest dla ludzi dobrych widzieć 

wśród ogólney rozwiązłości pism szkodliwych, 
wychodzące dzieła, k tóre  można uważać jako 
środki zaradcze. Spieszymy z doniesieniem , iż 
takim jest książka ogłoszona w tey chwili przez 
księgarza, k tó ry  swe nazwisko łączy tylko do 
przedsięwzięć korzystnych dla obyczajów i nauk. 
Odkupienia narodu ludzkiego , dzieło niemieckie 
wydane przez uczonego S ch m itta , przyjęte zo­
stało z równym zapałem od ludzi pobożnych 
jak i światowych. Powszechne to powodzenie 
było owocem głębokiej  n a u k i . k tórey  dowód p i­
sarz daje na każdey stronicy, chcąc przekonać: iż
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wielkie dzieło odkupienia było przepowiedziane 
przez podania re lig ijne , i f .gurycznie wystawiane w 
ofiarach wszystkich ludów. Zamiarem także 
było autora , wydać niejako dodatek do wieczo­
rów  petersburskich H rabiego de JMaistre. Ude­
rzony wszelkiemi rodzajami zalet o ryg ina łu , 
P an  H enrion , odwokat sądów królewskich w Pa­
ryżu , powziął i wykonał zamysł przełożenia go 
na  język francuzki. Jest-to prawdziwa przy­
sługa dla osób lubiących zatrudniać umysł
czy tan iem  pow ażnem . t t

J __ W y sz ło  rów nież  inne  dzieło które  Pan H e n -
r i ó n  już nie t łum aczy ł ,  lecz sam napisał; jest- 
to  H isto rya  lite ra tu ry  fra n c u zk ie y , obeyniująca 
sześć epok poprzedzających L udw ika  Л 1,  s rzu ­
te m  oka n a  siódma. Pierw sze  wyrazy w stępu 
dok ładn ie  oznaczają zamiar pisarza: „Zaiawa- 
io  m i się, iż w b ib lio tekach  naszych w ielka  
znayduje  się p rze rw a ;  młodzieży francuzk iey  o- 
swojouey w  szkołach z l i te ra tu rą  g reck ą  i ł a ­
c ińska , p ra w ie  obcym  jest postęp oświaty  w łas- 
nev oyczyzny* “  P. H en rio n  wydaje p ierw szy  
poszył jako p r ó b ę , i  ty lko  jeżeli uczona publicz­
ność dobrze ją p rzy y m ie  będzie m ógł, jak sam 
•wyraża, odważyć się do w ydania  reszty  w ie lk iey  
i  w ażney p ra c y .  N ieociągam y sm więc radzie  mu 
ab v  się p rzygo tow ał do w ypełn ien ia  obowiązku, 
k tó rego  się podjął względem swych czyteln ików.

W yszło  w  Paryżu Z yc ie  s. W incentego  a 
P a u lo , dzieło uwieńczone przez towarzystwo 
dobrych  książek, które m u  przysądziło p ie r­
wszą nagrodę królewską. Z ycie  s. W icentego  
a  P a u lo  można nazwać dziejami samey dobro­
czynności; jest-to wspaniały obraz miłosier­
dzia chrześciańskiego, które w  pamięci ludów 
tyle błogich wspomnień u tk w i ło . Autor 1 . 
C a p e fig u e , miał szczególniej na celu uło­
żenie takiego d z ie ła , ktoreby służyło dla 
wszystkich , i  dowiodło dzisieyszym pokole­
niom: że i domy przy tu łku  dla nędzarzy , i szpi­
tale dla chorych, winniśmy początkowo na­
tchnieniu religii, i że głos-to jednego bogoboynego 
męża dźwignął te zakłady, które tylu nieszczęśli­
w y ch  wspierają. Dzieło, o którem mowa, zaleca­
na nade wszystko badania! historyczne o s. in- 
centym Pawle, i o zakładach jego staraniem wznie­
sionych; przy każdym wyjaśnione są powody za­
łożenia, początek i  wzrost. Zalecamy je wszy­
stkim którzyby chcieli rozszerzać dobre książki 
i  czytać pismo razem przyjemne i  chrzescianskie.

— W  i  l n  o —
Telegraf m oskiew ski, w Nrze 8 z miesiąca 

kw ietnia b. r. następną umieścił wiadomość:
Dopełniamy danego nam poruczerna, uwia­

damiając o zjawieniu się bardzo pożytecznego dzie­
ła Pan Junacy Platon Kozłowski, artysta polski, 
i  uczeń Fielda, na niejaki czas przybyły do M o­
skwy, udzielił nam drukowanego prospektu, na 
dzieło, k tó re  w krótkim  przeciągu czasu wydać 
ma na jaw, we francuzkim (i polskim) języku, pod 
tytułem: M ethode pra tiąue p o u r  le P iano-F orte . 
conduisant progressioem ent des prcm iers elemens, 
a u x  plus grandes d ifficu ltes; avec un dictionnaire  
des term es technicjues les p lu s  usiles, e t des dij- 
fe ren te s  invęntions musie aleś, arrangee d a p res  
les ouvrages des p lus celebres com positeurs , et 
ernee du p o r tra it de Field. (Szkoła p ra k tyczn a  
n a  F ortep iano  , prow adząca stopniam i ęd nay-  
pierw szych początków do nayw iększych  trudności; 
ze  słownikiem  nayuzyw ańszych  w yrazów  techni­
c zn y ch , oraz różnych m uzycznych  wynalazków , u- 
łożona  podług d zie ł n a y  s ła w n ie jszych  kom pozy­
torów  i  ozdobiona p o r tre tem  Fielda). Całe dzieło

Pana Kozłowskiego składać się będzie z sześciu 
oddziałów, które co miesiąc wychodzić mają, od 
czasu wydania pierwszego oddziału. „ W  Rossyi,” 
powiada Pan  K . „  gdzie olbrzymi postęp umieję- 
„ tności i sztuk, tak zadziwiającym sposobem jest 
„ przyspieszany, przez zachęcenia i opiekę mądre- 
„ g o  i oycowskiego R ządu , gust do muzyki stał 
„ s ię  powszechnym, i już liczymy pomiędzy nasze- 
„ mi rodakami, kompozytorów i  znakomitych ar- 
„ tystów. Ale dla rozwinienia rodzącego się mło- 
„ dzieńczego talentu , b raknie  nam jeszcze dzieł 
„ elementarnych muzycznych, właściwych do przy- 
„ spieszenia i  ułatwienia postępów w uczniach.” 
Mówiąc o p ra k tyc e  m u zyczn ey  dodaje Pan K |  
„  Zostawiono było poźnieyszyrn, a szczególniey nam 
„ spółczesnytn, wzniesienie muzyki do naywyższe- 
„g o  doskonałości stopnia. Odtąd naywyższe u- 
„ kształcenie tey sztuki dało uczuć potrzebę me- 
„  tód czyli szkół p ra k ty c zn y ch , za pomocą któ- 
„ rych , można utworzyć gust, i nabydź pięknego 
„ grania. Ze wszystkich dzieł temu przedmie to- 
„ wi właściwych , szkoła Pani Mążeru naychhi- 
„ boieysze zyskała pochwały; pomimo jednak wiel­
k i e  j  swojey w artośc i , tę w sobie ma niedogo- 
„  dność; że jest nadto obszerną i zbyt drogą dla 
„ uczniów. Zamierzając wydać mą szkołę , czer- 
„ palem z dzieł Pani Mążeru, PP: Fielda, Humla, 
„ Millera i Karola Czernego ; korzystałem przy- 
„ tem z rad sławnego Fielda. Wiadoma, że ten zna­
k o m i t y  artysta, równie wielki kompozytor j a k i  
„ wirtuoz zadziwiający, wynalazł systemat układu 
„  palców, wprowadził zupełnie oryginalny rodzay 
„g ran ia  ze świetnością i mocą, dotąd nikomu nie- 
„  znaną/5

Poświęcając swe dzieło: L a m o m  m ia sta  M o -  o 
skw y , św ia tłym  opiekunkom sztuk p ięknych , Pan
K . dzieli go na dwanaście rozdziałów. Z umie­
szczenia ich w prospekcie , wnosić można o pe­
wnym i ścisłym jego uk ład z ie , oraz spodziewać 
się, że wspomniona praca, dobrze i godnie w y ­
pełnioną przez autora zostanie.

Lecz nadewszystko, naylepszem, za talent Pa­
na Kozłowskiego w znajomości mufcyki, zaręcze­
niem bydz' może, młody jego uczeń, p rzybyły z nim 
do Moskwy, F ra n u s  Ł o p a tta . JNieraz słyszeliśmy 
granie F ra n u sia  na fortepianie, i śmiało, zdaje się, 
stawić możemy naszego ziomka, obok Apula i L i ­
sta , wirtuozów dzieci , zadziwiających paryzką i 
londyńską publiczność. F ranuś ma lat dziesięć, 
lecz słysząc jego granie, trudno dać w ia r ę , żeby 
tak zachwycające, prześliczne dźwięki, tworzyły 
się pod rękami dziecięcia. W ie le  po niem obie­
cywać można. Nie chcąc bynaymniey uchodzić 
za zna vców muzyki, to tylko powiemy czytelni- 
kóm naszym że powtarzamy powszechny odgłos 
wielu znaw ców > słuchających Franusia z zadzi­
wieniem i  roskoszą. I  izyonomista , spóyrzawszy 
na niego, rzekłby, że sama nawet twarz jego, zna­
komitego dowodzi talentu. W ielk ie ,  pełne ognia 
oczy, dowcipna żywość, dostatecznie o tem prze­
konywają. Sam już on układa pomnieysze sztuczki 
muzyczne. W alec przez niego napisany i poświę­
cony H rabiney Potockiey , odznacza się niejakąś 
miłą wesołością. Życzymy , Żeby swego czasu , 
F ra n u ś Łopa tta^stał się tak  wielkim artystą, jakim 
za naszych czasów, jest nieporównany F ie ld! (*).

(*) P re n u m e ra ta  p r z y y m u je  się w M oskwie u  
K o ro la  Lenholda. W  St. P e tersb u rg u  u 
P a eza . W  W a rsza w ie  u  M - GlucksSerga . 
I V  JKilnie u  Jó ze fa  Z aw adzkiego . C ena  
p ren u m e ra ty  w ynosi rubli assygn. 2 5 . D z ie ­
ło to ju z  je s t  w druku. P ie rw szy  oddział 
jego  w yydzie  w miesiącu lipcu.

Pozwolono drukować•  Z polecenia JJV. Litewskiego JVojennego Gubernatora.

Mndrzey Pucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler•

w Drukarni Re Даксэи
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i ИЗТПЕР ATOPCKATO Воспитательнаго 
яЭМа. отъ  С. П етербургскаго  Опекунскаго Совѣ­
т а  симъ объявляется: ч т о  въ ономъ продает­
ся съ аукціоннаго публичнаго т о р га  заложенное 
и просроченное недвижимое имѣніе малолѣт­
нихъ дѣтей  Надворнаго Совѣтника Волкова, 
Александра и Е ли заветы  Алексѣевыхъ Волко­
выхъ. состоящ ее Витебской Губерніи Велиж- 
скаго П овѣта  въ Деревняхъ: Д митровкѣ 22, Пан­
ковой 3 6 , Холмахъ 2З, Глиницѣ 17. Починкѣ 3 3 ,. 
Пузановой 4 д, Балабо новой 4 і, Грязной 2 3  и Е- 
халовой изъ 29 - 2D а всего 26.7 мужеска пола 
душъ, писанныхъ по ревизіи 1816 года, съ рож­
денными послѣ ревизіи, со всею принадлежащею 
къ нимъ землею и всякимъ на оной строеніемъ; 
для чего назначены сроки торгам ъ  сего года 
>мѣсяца ноября первый 8, в т о р ы я  іо, и т р е т і й  
чэ. числъ. Желающія купишь имѣніе сіе, м огутъ  
■являшея ііъ Опекунскій Совѣтъ показанныхъ 
■ «шелъ въ ирисудствеиБОе время и видигпь въ 
1 ономъ продаваемому имѣнію опись , условіе и 
і форму купчей крѣпости.
1 Экспедиторъ Осмодовски.

• i  Rada Opiekuńcza Sankt Petersburska C e ­
s a r s k ie g o  Doniu wychowania ninieyszem ogłasza: iż \ 
i w nie у przedaję s i ę  przez aakcyą z publicznego 
targu oddany na ewikcyą i przeterminowany nie- 1 
ruchomy majątek małoletnich dzieci R adcy dworu , 
W olkow a, A lexandra i E lżbiety Alexiejewych 
W ołkow ycb, położony w gubernii W ilebskiey  
powiecie W ieliżskim , we wsiach Dmitrówce 
22, Pankowie 5 6 , Chołmach 20, Hlinice 17, 
Poczynkie 5 3 , Puzanowie -j 9, Bałabanowie 4 i, 
Hra/nie 2З, i Jechało wie z 29 — 2З, w ogó­
le płci męzkiey 267 d u sz , zapisanych do re ­
wizyi 1816 roku, z urodzonemi pq rewizyi, ze 
wszelką należącą do nich ziemią i wszelkiem na 
niey zabudowaniem; do czego naznaczają się te r ­
m i n y  do targów  roku teraźniejszego w miesiącu 
nowe m lirze: p ierw szy  dnia 8, drug i 10, a trzeci 
i5; Życzący kupić takowy majątek zechcą przy- 
bydź do Rady Opiekuńczej w dniach powyższych 
w czasie posiedzeń, i widzieć w  niey przedające- 
go się majątku inwentarz, warunki i formę prze- 
aaznego prawa.

E xpedy tor  Osmołowski-

1 И М П ЕРА ТО РСКА ГО  В оспитательнаго  
Дома отъ  Cm-П етербургскаго  Опекунскаго Со­
в ѣ та  сичъ объявляется: ч т о  въ ономъ продается 
съ аукціоннаго публичнаго т о р г а  заложенное и 
просроченное недвижимое имѣніе П о р у т ч и к а  
Николая Ивановича КОстровскаго, состоящ ее 
Витебской Губерніи Невельскаго П овѣ та  при 
Сельцѣ Гришневѣ дворовыхъ 5 , въ деревняхъ: 
Бурцовѣ 20, Бухаровѣ 20, Седяпинѣ і 4 , и К а ­
мнѣ за исключеніемъ одной Зо, и т о г о  89, м у­
жеска пола душъ, писанныхъ но ревизій 18 16 
года съ рожденными послѣ ревизіи, со всею при­
надлежащею кь нимъ землею и всякимъ на о- 
ной строеніемъ, для чего назначены сроки т о р ­
гамъ сего года ноября мца первый 8, в т о р ы й  іо, 
и т р е т і й  15 числъ. Желающія, купишь имѣніе 
сіе, м огутъ  я в л я ш е я  въ Опекунскій Совѣтъ по­
казанныхъ числъ въ прис.у дешвенное время и 
ѣидсть въ ономъ продаваемому имѣнію опись, 
условіе и форму купчей крѣпости.

Экспедиторъ Осмоловски.

i  Rada Opiekuńcza Sankt Petersburska C e ­
sarskiego Domu wychowania ninieyszem ogłasza: 
iż w niey przędą je się przez aukcyą z publicznego ■ 
targu, oddany na ewikcyą i przeterminowany nie­
ruchomy majątek Porucznika Nikołaja Iw a n o w i- 
cza Kostrowskiego, położony лѵ gubernii W i ­
tebskie у powiecie Ne wcisk im przy wioseczce 
Hryszniewie dw ornych  dusz 5 , we wsiach B ur-

cowie 20, Buch aro wie 20, Sediapini i 4  i К а т ­
кіе po wyłączeniu jedney 5 o, w ogóle dusz płci 
męzkiey 89; zapisanych w rewizyi 1816 roku, z 
urodzonemi po r e w iz y i , ze wszelką należącą do 
nich ziemią i wszelkiem na niey zabudowaniem ; 
do czego naznaczają się term iny do targów roku 
teraźniejszego w miesiącu nowembrze, p ierw szy  
dnia 8, d ru g i dnia 10, a trzec i 15 ; życzący kupić 
takowy majątek, zechcą przybyć do Rady Opie­
kuńcze у w dniach powyższych w czasie posiedzeń, 
i widzieć w uiey przedająęego się majątku inwen­
tarz. warunki i  formę przedażnego prawa.

Expedy tor Osmołowski.

1 Od Izby Skarbowey W ileńsk iey  ogłasza 
się, iż w niey w' dniach i 5 , 18 i 19 bieżącego inca 
lipca będą się odbywać targi na reparacyą domu 
dworzaństwa, Zam kow ą bram ą  zowiącego się; do 
jakowych targów, życzący wziąć na siebie tę r e ­
paracyą niaieyszym wzywają się.

Sowielnik K ram er.
Naczelnik Siołu Jarocki.

i Stosownie do rozporządzenia Zw ierzch­
ności i postanowienia O pieki szlacheckiey p tu  
W ileń .  , pozostała ruchomość po zm arłym  \ v  
mieście W iln ie  R adcy  K olleg ia lnym  Zinowie, 
zacznie się wyprzeda w ać przez publiczną l icy - 
tacy ą  w  sali Sądu Ziemskiego p tu  W ile ń sk ie ­
go, k tó ra  od dnia 11 teraź . miesiąca t rw a ć  bę­
dzie w  godzinach po łudn iow ych  poczynając od  
5 ciey, do czasu zupełnego  oney ukończenia . 
O czem zawiadamiają się wszyscy mający chęć 
nabycia wyzey nam ien ioney  ruchomości. 1827 
r .  l ipca  5  dnia.

(podpisano) P rezes  O piek i Szlacheckiey 
Marszałek W ile ń s k i  i K a w a le r

Stanisław Jasieński.
Za zgodność S e k re ta rz  Szlachecki P .  W .

Z. Siemaszko.

1 Oświadczenie wespół z naysolennieyszem 
zażaleniem , imieniem niżey podpisujących się, 
Tymofieja i żony jego Fro łow ych K ap itań s tw a  
A rty lery i woysk Ross. na J W .  S tan is ław a Graffa 
Judyckiego , zanosi się oto : Obżałny G raf J u -  
dycki, w la tac h  1821, 1822, 182З, 1 8 2 4  p rz y ­
ciskany dosyć srogie mi okolicznościami , k ied y  
ze sk u tk ó w  tych częstokroć m iew a ł z M iasta  
W i ln a  sobie w zbroniony w y ja z d , nie s ta ra ł  się 
m ebiow , o k tó rych  (w  procesie swym, i siebie , i  
żałcych krzy wdzące fałsze o b eym ującym , n ie ­
wczesnym, bo po upływ ie  5 cli la t  w  a k ta  Z iem ­
skie Słuckie, względnie żałcych pokątn ie  zanie­
sionym i do Gazety K u ry  er  a L it t .  w  N. 72 pod  
rokiem 1827 czerw ca 22 zaniesionym:) wyraża; 
bo obok nieszczęść i  n iedosta tków , jak o w em i 
był dotknięty , ani o «pięknieniu swojego dom u 
nic myślał, ani też czasu niem iał cudze p rz e d a -  
■wać f a n ty ; lecz n a  oswobodzenie siebie i n a  
u trzym anie życia, zawsze gotowych p o trzeb o w ał 
pieniędzy. T y ch  żałcy F  roiło w na  uroczyste Ob- 
żałgo nie mógł odmówić p r o ż b y ; d a ł  m u w ięc  
różnaczasowie r. sr. 1000, i na tę summę w z ią ł  
od  obżałnego obligacyyny zapis. A  więc obligu 
pe łna  w a lu t a ; bo żałcy m cblów  jako oficer 
nie miał, niema, i ich n iedaw ał.  N iem a ze s t ro ­
ny żałcych pod obżałnym  podeyścia i bydź nie- 
mogło, ra z , że oni t ą  cnocie w strę tną  nie zay-



mu ją się czynnością; p o w tó re \  ze obzałny, k t ó ­
ry d aw n o  skończył młodości lata, nie zgodzi łby 
się na żadne pod sobą zdrady. Nie dopełni li 
żałcy  żadnego g w a łtu  > ani wymusu; bo na to 
w  Mieście W iln ie ,  gdzie obzałny na ówczas peł­
n ą  goryczy miał rezydencyą; gdzie tyle różnych 
znayduje się Dykasteryi , nie ma natychmiast u- 
czynićby się powinnego oświadczenia* niema sk ar­
gi ; słowem nie ma żadnego praw nego kroku. 
A więc, że proces obżałgo p tóżny , hayniesłuszniey 
wymyślony, samą ty lko  niedorzeczność obeymu- 
jący ; że ten  p ro c es ,  w  liiczeih źałeyrn szkodzić 
nie może i nie pow inien , żałcy ninieysze w  spo­
sobie reprocesu  zanoszą oświadczenie , i one a~ 
żeby publiczność o tem  poinformowaną była, że 
Obżałuy G^af J u d y c k i , za pieniądze w goto- 
wiznie w  nagłych jego potrzebach  w  dobrey 
w ie rze  i  ufności wzięte , ta k  nikczemną jaką 
jest po tw arz , p łac i  swoim kredytorom  monetą, 
do Gazety K u ry e ra  L i t .  umieścić postanowili­
śmy. P isań  1827 junii 2 dnia.

Jak o  zanoszący tak  w  imieniu własnym i 
żonif inojey podpisuję Sztabs K apitan  Tomasz 
F ro łow .

R o k u  1827 mca julii 2 dnia. P rzed  A k ta ­
m i Grodzkiemi Pow iatu  W ileńskiego obecnie 
stanąwszy W .  J P .  Tomasz F ro ło w  Sztabs-Kapi­
t a n  ar ty le ry i  woysk Rossyyskicli ninieysze 0- 
św iadćzenie do P ro to k u łu  wpisać podał.

P rzy ją łem  Iie jen t  Onufry Horodeński.
D ozw ala  się d rukow ać . Dnia 5  lipca 1827 

ro k u  Cenzor R adca  S tanu  Ignacy Reszka.

i  Śąd  Тахаіоі'бко Exdyw izorsk i na usa- 
tysfakcyonowanie wierzycieiów i prćlenso- 
r o w  do massy sukceśsorów zeszłego M arszalka 
Upitskiego S tan is ław a B runow a, J W W .  Józe­
fa  Granicznego Guberniahiego i Szymona Gra­
nicznego Upitskiego Sędziów braci, oraz sióstr 
M aryjanuy i Bogumiły M arsza!kowieu Upitskich 
B ru n o w o w  Remissą Sądu Głównego Drugiego 
D ep artam en tu  L i t to  W ileńsk iego  w  roku  tera­
źniejszym  maja trzynastego dnia zaszłą ustanowio­
ny, a 2 5  bieżącego miesiąca junii w majętności 
S teb iakach  złożony; po rozwiązaniu odpowiednio 
do Remissy wszystkich stron ktoestyow, i po 
naznaczoney adm inistracyi D óbr Stobiak i P ak -  
sciów w  powiecie Upitskim leżących, o nakaza­
nych  oraz w ym iarach  i kom portacyi na wszy­
s tk ich  stronach ha dzień 20 następnego mie­
siąca julii do K ancella ry i  Ziemskiey Upitskiey-, 
tudzież  ak tó w  z tradycyynem i posessorami, i 
osobnych ż byłą M arszałkow a Upitską J W .  B rh- 
noWoWą w następnym  na oczewiste rozebranie 
sp raw y  złożeniu się Sądu  zjazd swóy na dzień 20 
o k tob ra  teraźnieyszego ro k u  za de terminował. 
O czem ażeby in teressow ane strony  wiedziały i 
z gotowością na probacyą swoich pre tensyow , W 
te rm in ie  jawiły się, przez trzyk ro tną  awizacyą 
daje wiedzieć. D a t t  1827 1>Qk.u mca junii 28 
dn ia  w S teybiakach.

Józef H oppen  P re z y d e n t  Ziemski P t .  W i ł -  
kom ir.  iE x d y w iz o r .

Ignacy Z ak rzew sk i  P isa rz  Ziemski P ttu . 
Oszmiań. Exdywizov.

M aciey Paszkiew icz P isarz Ziemski P ltu .  
Upitt.  E xdyw izor .

Zgodno z Ż u rn a łe m  R egen t  Podkom orski 
W iłkom ie rsk i  i E xdyw izorsk i  Ignacy Dołobo* 
Wski.

1 Kazimierz W o jn o w s k i  wić 'zyśty podd,r
ny i ska łkam i objęty z P tu U p i t s .  parafii Nowo- 
mieyskiey, rodem z m ajątku Niewieżnik, wzro. 
s ta  małego, la t  17 mający, tw arzy  okrągley,oczu 
szarych, włosów ciem no-bląd , odziany w spancer 
sukna ciemno zielonego na jeden rząd guzików 
zapisany, spodnie czarne sukienne, boty, czapka 
czarna z bry lk iem  czarnym , m ało co mówiący 
po polsku, lecz po L i tew sk u ,  zbiegł na dniu 
28 jurni r .  ter .  z dom u K apitu lnego  przy Ulicy 
Z am kow ey  pod N e r  i 4 o. Ostrzega się: iż ktob 
tak iem u  to zbiegowi, któreri nie mało uczynił 
Szkody, dopom agał do przechow yw ania  się i u- 
cieczki, z takim za odkryciem  postąpiono będzie1 
podług  Ukazów Monarszych i p raw a k rajo wójt 
go, a polićyą i wszelką Zw ierzchność krajowjn 
uprasza  się, o przytrzymanie i odesłanie tegó zhieJb 
ga do mieysca jego urodzenia, z uręczeniem  po*11 
w ró tu  kosztów  poniesionych, R oku  1827 iu*! 
lii 3  dnia. ;51

Józef P uzyna  b. Assesor Sadu  Głów, >

------, i
2 M agis tra tu ra  Pow szeebney Opieki Gu-

ber.nii L i t to  W ileń sk iey  w sku tek  rezoluCyi wt; 
dn iu  16 jiinii nastałey, naznaczyła targi: pier-ę 
wszy 11, drugi 12 a trzeci i ostateczny i 3 ju-» 
lii idącego i 827 r. na sprzedanie s tarcy  bielizhMt 
pozoslałey od potrzeb Mięyskięgo Szpitala, jak 
również rta zfeparow anie  niektórych rzeczy dla 
tegoż Szpitala  potrzebnych. Aby więc żyr,żacy 
osoby nabydż pomieilione A rty k u ły ,  i wziąść na 
siebie repa racy ą, raczyły jawić się w powyżey 
w yrażonych te rm inach  do Szpitala  Miejskiego 
w  Domu byłym Sapieżyńskim w  Mieście Wilnie 1 
napi-zedmieściu A ntokoln  exystującego, przez n i-1 
hieyszą awłizacyą źaWicidamia. V

Н епремениы й Членъ Приказа П е т р ъ  Клейсіпъ.
S ek re ta rz  Jan  Solimani. !

N aczeln ik  S to łu  G uhernsk i S ek re ta rz  An*jr 
drzfejeWski. 1

-------  • . I
2 TeLzewska Dworzanska Opieka ogłasza^ ze 

w dniach 29 i 3 i października odbywać się będą i 
w tey opiece targ i ,  zaś w dnia 2 nowembra tego 
1827 roku przetargi na wzdęcie w dzierżawę ina- ' 
jątkii Winteiiszek i Nagurek z kreścencyami, t  \ 
zasiewem , powinnościami włościanskiemi , czyn­
szami i arendam i, w którym to majątku na у ii uje 
się podług ost.atney rewizyi dusz toęzkich sto je­
dna, według Lustracyi ost«teczney dymów dspor­
nych dwa, karczemnych cztery, gruntowych dwa- 1 
dzieście jeden , ogrodowych chalupnych dziewię­
tnaście; aby przeto życzący wziąć takową d z ie je  
żawę jawili się w tey opiece na oznaczone termina 
z dostatecznemi kaucyami dla zawarcia umowy; 
która jednakże nie wprzód weźmie skutek aż po 
zatwierdzeniu od Zwierzchności.

Prezes opieki Marszałek K a lix t  DaniłoWicż* 
Sekretarz Jacewicz.

2 Oświadczenie imieniem J W .  Jan a  Rossocha- 
ckiego Prezyden ta  S ąd u  GUo W ileń .  D e p a r ta ­
m en tu  2go czasowego i K a w a le ra  zanosi się 
w rzeczy  następiley: zeszły Antoni Rowiński b» 
Pisarz Grodz. W o łk o w .  m iał u oświadczające­
go się oblig na  zł. 2 4 ,000, od k ló rey  pobiera ł 
p rocen ta  i różnoczasowie na należność k a p i ­
ta ln ą  przyymow ał nadp ła ty ,  a w r. 1826 kw ie-1  
tnia 2З uczynił Z oświadczającym się Ostatecz­
ny rach u n ek ,  z jakiego gdy podług kw itów  o- ‘ 
kazało się iż nie w iecey  należało  jak  tylko t\ 
sv. 600, ila tę ilość w ydal oświadczający o b l ig , 
й lubo  A ntoni R ew ien sk i  miał w n e t  powrócić o -  
blig pierwszy na  żł. 2  4 ,ooo Wydany, jednakże



Im ego nie powrócił, i w kró tce  dni życia uko ń

Izvi„ Gdy zaś dopiero dow iadu je  się oś wi ad - 
у.ającv; iż oblig na r.  sr, 600 p rzelew em  nabył 
V. Jakób Szefałnwicz i udzielnie oblig pierwszy

h0stał się w ręce hiejakiegoś żyda z nazwiska 
liewiadomego; z tego p ow odu  widzę potrzebę 
)0dać do wiadomości, iż obiig jaki był w ydany
іа zł. 24 ,ooo został uspokojony. Z e  szczegół-
aa ufność jaka miał oświadczający się w osobie 
Tadeusza Rewieńskiego była przyczyna iż bez po- 
vróceuia obligu pierwszego s tanow ił z nim o- 
i rachunek, i wtem względzie nie czynił po trze- 
)iiey ostróżności; ponieważ oblig tak o w y  nie był 
irmalnic wydany i ak ty k o w an y ,  a przeto i os- 

;rzegam wszystkich, a żeby o s k ry p t  powyższy 
la zł. c 4 ,ooo na  imię Rewitiskiego w ydany  ja- 
o opłacony i zaręczony do zw ró tu ,  w żadne 
kłady nie w chodził,  jak rów nie  gdyby k to  o- 
,ego w łaścic ielem  lub nabyw cą bydź tsię mie- 
ił, że k a r  za zdobycie n iep raw n e  dopomnę się 
ś w iidczam . Ja ii Rossochacki Prezyd. S ąd u  Gł. 
)ep ir tau ien tu  W r .  i K aw ale r .

R oku  1827 rnća junii 5 o dnia przed A k -  
ami Ziemskie mi p tu .  W  i leń. stawając osobiście 
VJP. Justyn  Rostek ninieysze oświadczenie 
vpisnó do p ro to k u lu  podał i one w tymże p ro -  
ofrule własnoręcznie podpisał.

P rzy ją łem  Jan  Zienkowicz W .  Z. Regent.
Pow yższe ośvviadczenie dozw olono  dru* 

;Cwać d n ia  i. lipca 1827. ro k u  Cenzor I ta d -  
:a S tanu  Ignacy Reszka.

2 Nizey podpisany  uw iadam ia , że K am ie- 
ica d u ó p ią t ro w a  od ulicy, trzy p ią tro w a  od 

jlziedzińca, ze wszelkiemi wygodami, na  Ulicy 
1 m ik o w ej pod 18З przy K ardynali i  w mieście 

и Wilnie położona, wiecznością się sprzedaje przez 
aOukcessorów zeszłego ś. p. Daniela G urk ley ta  
tliła zaspokojenia jego4kredy to ró  w. Chcący 11 a - 

)ydż wiecznością, m a się u d ać  d la  um ow y do 
eyże kamienicy. Daniel G urkeleit .

Dozwala się d ru k o w a ć .  Dnia 2 lipca t .  
1827 Cenzor Ignacy Reszka.

Z b i e g i
Ł  majętności Wolfganga P o łu k u ia  w P o ­

wiecie T ro c k im  Parafii S tarotrockiey.
Jan  Syn S tefana Lisiewicz zbiegł w  roku  

1821, miał la t  natenczas 18, u ro d y  ś re d n ie j  , 
włosów błąd, tw arzy  petney o k rą g łe j  nosa m a­
łego nieco wklęsłego, oczy błęk itne , ch ó d  p ro ­
sty, zw rótny,"  m ow a gruba.

Kazimierz Syn Michała D aukszew ież zbiegł 
w* roku 1820, miał la t  natenczas 15 -, urody śre­
dnicy, włosy ryże, tw arzy  pociągłe j suchy, oczy 
błękitne, nosa m ie rn e j  wielkością chód prosty  , 
sarn rzeź wy, m ow a ró w n a .

2 Pali  T o u rm a ire  u w iad am ia ,  że ż St. P e ­
tersburga przybył z kom panią  swoją do  t u t e j ­
szego miasta, i że w  n as tęp n ą  sobotę będzie 
miał honor dać p ierw szą re p re z e n ta c ją  lia dz ie­
dzińcu tu te jszego  tea tru .

3 Izba Skarbowa Litewsko Grodzieńska p o ­
daje do powszechnej wiadomości, iż w skutek 
kommunikaćyi Wileńskiego Kommissoryalskiego 
Kornmissyonerstvva na dostawę do Grodzieńskiego 
dywizyjnego wojennego Lazaretu różnych rekw i­
zytów 1 maieryałów-, odbywać się będzie w teyże 
Izbie Skarbow ej L icy tac ja  w term inach dla ta r­

gów 20, 27, 28 i dla dobicia targów ?g następujące­
go września dopiero idącego roku. Życzący wziąść 
takową dostawę raczą przybyć do L b y  S karbow ej 
na wyż wzmiankovvane termina z odpowiedniemi 
kaucia mi. Działo się na sessyi w Grodnie 28 czer­
wca 1827 roku.

Radca W incen ty  Styczyński.
Józef Dobrzylewski Radzca Honorowy.
A lexander Baranowski Gubernialny Sekr.

3  Gdy w yprzedaż dom u Arteckicli w mie­
ście W iln ie  za Ostrą  B ram ą pod N. 1266 po ło ­
żonego, w term inach  uprzednio  przeznaczonych, 
dla zaszłych praw nych przeszkód, do sk u tk u  
doprowadzoną być niemogła, a dopiero gdy po 
ułatwionych kolejach co do wolności w y p rzed a­
nia wzmienionego domu, żadne niezacliodzą k w e -  
stye, przeto Sąd Ziemski P o w ia tu  W ileń .  w zy­
w a ambientów życzących nabyć tak o w y  dom 
ażeby do l icy tac j i  w dniach  11 i 12 oraz ig 
ostatecznym dla p rze targu  teraźniejszego  mca 
julii w tymże Sądzie jawili się. P u n k ta  p rzed -  
iicytacyyne i ocenka na każde zapotrzebow anie 
W K ancelary i niniejszego Sądu am bientóm  b ęd ą  
okazane. R oku  182.7 mca junii 28 dnia.

Ziemski W ileńsk i P rezy d en t .
Gasper H ornow ski.

3  Niżey podpisany podaje do wiadomości P u ­
blicznej Gazety Kur> era Litewskiego iż nabywszy 
prawem dziedzicznym w roku 1821 junii 2 dnia 
majątek P um ie  wieże w Powiecie Nowogródzkim 
Parafii Starodyskiey Gubernii Grodzieńskiej po­
łożony, w którym znalazł w ięcej dusz zapisanych 
do skazęk rewizyjnych a w inw entarzu podawczym 
przy praw ie sporządzonym za wyszłych podanych, 
jako ło Michała Hryhor.t i Janka Kulbiejaw nieżo­
natych, a Macieja Rulbieja^z żoną i córką oraz K on­
drata Pusz kara nieżonatego : gdy takowych ludzi 
po różnych powiatach i Guberniach szukając zna- 
jeść niemoże pomimo jednak ukazy Manarsze 
przeć h o w у w- a ją się, a nabywca nie tylko że z nich 
nie ma użytku ale za ich podatki opłaca. Niniey­
sze oświadczenie zapisuję, żeby ci k tórzy przecho­
wywaną takowych zbiegów kiedy Reskryptem Ła­
skawego Monarchy dozwolono dopisywać do ska- 
zek ludzi opuszczonych, pomieniouych zbiegów 
pod tytułem swoich zapisywać nie ważyli się, o- 
wszem gdzie się znajdują do m iejsca swojej ro­
dziny i nabywcy po wróceni i odsyłani byli, u- 
prasza. Dat 1827 junii 10 dnia.

W awrzyniec Suchorubski Sędzia Gran. P ttu  
Nowogródzkiego.

Dozwala się drukować 28 czerwca 182,7 roku 
Cenzor S. Żukowski*

2 N iż e j  podpisany  Im ieniem  żony s w e j  
Scholastyki z A ntusew ięzów  O kulcw iczow ey i  
b ra ta  jey H ipolita Antuse wieża po zeszłym Bo­
nifacym Antusewiczu pozostałego po tom stw a 
czyniący, stosownie do zapisanego pod dniem  
20 maja te raźniejszego roku  w  A k tach  Z iem ­
skich Pow iatu  Prużanskiego oświadczenia przez 
n in ie jszą  p ro łex tacvą  zawiadamia, iż F o lw a rk  
Ni w iszczę w G ubern ii  G rudzień, w  Pow iecie  
Próżańskim  leżący z dw unastu  dym ów  W ł o ­
ściańskich składający  się, A k to rs tw u  W  W . Igna­
cego, Franciszka i АІехашіга N a rk u ck ich  B rac i 
pomiędzy sobą rodzonych uległy, P raw e m  zasta­
w n y m  w r* 1808 miesiąca junii 22 dnia w y d a ­
nym i przyznanym, żyjącemu w ówczas Bonifa­
cemu A u tusze wic zo w i za summę złł ,  76,000 
(z w arunkiem  dopłacenia w rok d la  A utusew i-  
ćza po złł. 2.3 1 o groszy 26.) iriwndiowany, a po 
ze jśc iu  tegożs dotąd  w possesyi Z a s ta w n e j  O k u ­
ło wieżo W.będący; gdy pomimo w ie lok ro tne  do

W



W W .  N arkuck ich  wfPdwiecie Mozyrskitn mie­
szkających czynione odezwy, dotychczas w y k u ­
pionym nie jest, i nadto  gdy pomimo w arunki 
tymże p ra w em  zastawnym  zastrzeżone, W  W . 
N arkuccy , w żadnym ro k u  powyżey wzmieuię- 
nego a do In t ra t  Folw arcznych doliczonego pro­
centu  n ieopłacają, a z tego pow odu gdy summa 
k ap ita ln a  z Zaległemi i do in tra ty  każdo róczney 
F o lw a rk u  Niwiszcz z dorachowanem i p rocen ta­
mi, toż aw ansow ane przez Protestującego się pie­
niądze na opłatę Skarbow ych  Poda tków , na 
E x ek u cy ją  fuudi i na różne procederow e wy ­
datk i ,  po ogólnym wszystkich szczegółów w je ­
dno zniesieniu, wynoszą z górą 120,000 zło­
tych i Gdy Okulew iczowie łącznie z Hipolitem 
Antusewiczem, w stopniu nieżyjącego teraz Bo­
nifacego Antusewieża nayważnieyszemi i nay- 
pierwszemi uważają się hydź wierzycielami, i 
od  dochodzenia pretensyow swych na wszel­
kich W  W .  N a rk u ck ich ,  tak  w Powiecie Mo- 
zyrskim  będących, jak i gdziekolwiek wynaleść 
się mogących funduszach, usunięci bydź uiemo- 
gąc, ażeby zatem ciż W W .  N arkuccy  m ajątków  
swych oprócz F o lw ark u  Niwiszcz, już o ddaw na  
P ra w e m  zastaw nym  obarczonego, nikomu nie- 
w ybyw ali  i nie inw adiow ali ,  i n ik to n y c h  naby­
w ać lub  W  uk łady  jakiekolwiek wchodzić, nie- 
de te rm inow ał się, przez niniejszą protestneyą o- 
głasza. P isań  г. 1827 miesiąca juuii 2 5  dnia.

Antoni Okulewicz.
Dozwolono d rukow ać. Dnia 28 czerw ca 

1827 ro k u  Cenzor Ignacy Reszka.

2. E x c e rp t  oświadczenia z P ro to k u łu  p o ­
tocznego Sądu Ziemskiego p tu  Szawelskiego, 
w d a c ie  poniżey zapisanego , e te o ru n d e m  pod 
urzędow y Ziem stw a Szawelskiego pieczęcią stro­
nie potrzebnjącey, w ydany

Roku 1827 moa juuii 8 dnia. Oświadcze­
nie imieniem W J P .  Antoniego Dowgierda T y ­
tularnego Sow ietniką czyni się w następuey o- 
koliczności: wyrokiem Sądu exdywizorskivgo o- 
gólnego m ajątku T ryszek ,  zeszłego Taynego So- 
w ie tn ika  W o jew o d y  i K aw ale ra  Chominskiego, 
zeszłemu pisarzowi M alczewskiem u dw ie sche­
dy wydzielone zostały , jedna na Janie zeszłego 
Malczewskiego, druga na Janie J W .  K om ando­
r a  M arcinkiewicza Ż aby , k tó ra  z przekazy do­
stała się zeszłemu Malczewskiemu. Gdy m a­
ją tek  zeszłego Malczewskiego został oddany na 
satysfakcyą jego wierzycielom , Sąd Ziemski 
W ileń sk i  rozdzielając ogólny m ajątek  zeszłego 
M alczewskiego między jego wierzycieli , w y ro ­
k iem  swoim tysiąc osmset dwadziestego t rze ­
ciego sep tem bra czw artego  d n ia : ogłoszonym na 
wzw yż wzmienionych Schedach z Exdywizyi 
Trysk iey  sam my W .  Missie wieża Sędziego Gr. 
Oszm. Sukcessorow Jana  Antoniego Noffoka, W .  
M ichała L a  hu ns ki ego i W W .  Katyńskich loko­
w a ł,  one w stosunku ocenki ziemi przez tenże 
w y ro k  uczynioney za sprowadzeniem  Kom orni­
ka ,  między wzmienionych lokato row  dozwolił; 
ą  tym  czasowie A dm inistracyą z obowiązkiem 
opłacania w spół lokatorom  na tychże Schedach 
lokow anym  in t r a t  W .  Missiewiczowi pow ie­
rzył, z przyczyny niewykonania przez n iek tórych  
lo k a to ro w  przysięgi na realności p re te n s j i  w y ­
rok iem  Sądu Ziemskiego W ileńskiego p rzezna-  
czoney , między k tó rem i i W  W .  Katyńscy z 0- 
gólney sw ey pretensyi lo k o w an ey  summy rubli 
srebr.  800 w  Amissyą oddali , Sąd Ziemski W i ­
leński na, Prośbę n iek tórych  lo k a to ro w ,  w y ro ­
kiem swoim 1826 roku , ok tobra  18 dnia ogło­

szonym , dopełniając satysfaiccyą wierzycielom! 
zeszłego Malczewskiego pisarza, wyrażone rod 
Ыі Bo o na  Schedach  z E x d y  wizyi Tryskiey lo­
kow ane  , między W .  Missiewicza Sędziego G. 
Oszmian. Sukccssorow Noffoka, *W. Łahmńkie. 
g a  i samych ze Katyńskich rozdzielił4. W . ]ур. 
ssiewiczowji rubli srebrnych  15 6  kopiejek g, 
W  W. Katyńskim ru b li  srebrnych 5 1 4  kopiejek 
зб, sukcessorom Noffoka rubli srebr. 202 ko­
piejek g 5 , W .  Łubańsk icm u rubli srebrnych 
126 kopiejek Bo determ inując, w ta ki nyże pro- 
porcyi i uprzedniey ocence ziemi część za rub­
li s rebrnych  Boo w ypadającą rozdzielić dozwo. 
lił. Nizcy podpisany mocą p raw a  wieczysto 
przedaznego z wolnością poszukiwania iia od­
kryć  się mogącym funduszu zeszłego Malczew­
skiego peiney sa tysfakcji  jednego w ro k u  а Взіі 
a pry  la 2 4  dnia przez W ,  Misiewicza sukcesso  ̂
ra J a n a  Antoniego Noffokow i W .  Łabuńskie 
go, wydanego, tegoż ro k u  a pry la  26 przed A< ta­
ktami Zlemskiemi W ileńskie mi przyznanego, 
ap ry la  00 w A kta Ziemskie Szawelskie przeJr 
niesionego, drugiego, w roku te raz  idącym, fe|" 
b ru a ry i  4  od tychże W .  D ow gierdow i w y d an e j  
go i tegoż dnia w  Zicm stwie W ileńsk im  przyfc 
znanego zostawszy dziedzicem tych sched i tym-dr 
czasowym A dm in is tra to rem  części jaka się po^1 
została na rzecz W W .  Katyńskich; niechcac^ 
mieć n ad a l  w swojey adm inis tracy i część WYV,| 
K atyńskich k tó ra  ty lko  tymcząsowie do roz-h 
działu  sched i skom m unikow ania  się współlo-i 
k a tor o w- W .  Missie wieżowi pow ierzona była J 
rów nież  chcąc mieć schedy przeze mnie" na byt: 
oddzielono i przyłączone do mego przygrani- 
czająeego m ajątku , oświadcza, iż jeżeli W  W, 
Katyńscy w  ro k u  idącym  1827, miesiąca sep­
ie mb r a dnia 10 sami , lub umocowanego nieze- 
szlą dla oddzielenia swey schedy na ziemi, przea 
sprow adzić się mającego K om orn ika  i objęci! 
oriey ; w ówczas oświadczający się zmuszonynw 
będzie ze stopnia W .  Missie wieża sukcessorow ] 
Noffoka i W .  Ł a b u ń s k ie g o , w myśl dekretów { 
Sądu Ziemskiego W ileńsk iego  182$ ro k u  sep-r 
t e u b r a  4  i 1826 ok tobra  1 dnia, schedy swo- , 
je oddzielić, i że po takow ym  rozdziale, nie tyl­
ko adm inistrow ać, ale się też i op iekow ać czę­
ścią na rzecz W  W . Katyńskich  pozostałą nie- 
będzie: za w szelkie zatem szkody mogące się' 
przez kogokolwiek zdziałać , oświadczający sięj 
odpowiadać nie będzie obowiązanym. Jakowe 
oświadczenie podpisuję; Antoni D ow gierd  Ty­
tu la rn y  Sow ietn ik . O zgodność z Protokołem 
potocznym zaświadczam Ziemski P ow ia tu  Sza- 
welskicgo Regent L eopold  Bądzkiew icz . |

D ozwala się d rukow ać . W iln o .  28 czerw­
ca 1827. Cenzor S. Ż ukow ski.

3 . W  domu 3 W . Szpicnagiela za bramą Zara* 
kową, znaydują się przywiezione z St. Petersburga 
2 portre ty  na płótnie oleyno malowane JNayja* 
śnieyszego  C esa rza  N1 koka j a  , 1 wielkości natu-
ralney ze; wszystkiemi insygniami przy Tronie; 
stojący ; 2 Popiers ie ; j*kowe naydokładniey z
wuelkim podobieństwem zrobione, za pomierną ce­
nę są do przed anta, k toby więc życzył nabydź, ra­
czy zgłosić się do właściciela w tymże domie mie­
szkającego.

5  M ając  z pozwolenia zw ierzchności w 
m iasteczku Połądze ku rlandsk iey  G ubern i  i zu­
pełnie ustrojoną i dobre  mi med i k a m enta mi mi­
na pełnioną A ptekę ,  Ja  mam honor polecić sie­
bie w usługi Łask  a we.у pub licznośc i , obiecując 
darieini przy por uczenia spełniać nayakkuratniey .

Job. F e ld t  A ptekarz.

/


